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Niektóre A v ia d o in o ś c i

o Pannach B e n e d r t t y u t a s h  w Ci i e l im i e  j
i reformacyi klasztorów tejże reguły w Polsce, i

(U i ą g d a 1 s z y).
„Roku 1607 dnia 26 m arca po śm ierci panny A nny 

Yt itosiawskiej starszej kiaśztora żarn. siostry żarnowskie 
p isa ły  do panny  ksieni naszej kilkakroć osierwfenio swe bez 
starszćj oznajnm jąc i prosząc usilnie, aby tam  do nicli,s czas 
łacny  opatrzywszy, przyjechała. Po wielkiejngey m iesiąca j 
m aja dn ia 11 żądaniu icli czyniąc dosyć jako litu jąca m a­
tka  osierocenia ich przyjechała. A widząc, że klasztor ten  
sĄąrszćj potrzebował, w niebytnośei b iskupa dyocezyi wro­
cławskiej, k tóry  biskupstwo złożył a inszy n a  miejsce jego 
jeszcze 'by ł nie przyjechał, taki porządek w e lek c ji starszej 
uczyniła: ‘N aprzód w edług regu ły  spowiedź wszystkie siostry 
uczyniły, nazajutrz-M szą,, o P u c h u  św. odśpiewały i K om u- j 
n ią  odprawiły. Tam że kapłan  napom inanie do n ich  uczynił, 
z jalnem i przym iotam i przełożonych zgrom adzenie sobie ży­
czyć i obierać m a. Po obiedzie na m iejscu spowiedzi ka­
płanowi oddawały głosy każda z osobna n a  kartce spisane. } 
A gdy się wszystkie odprawiły, kap łan  porachował, jako j 
k tó ra  wiele głosów m ia ła  i kartk i one zapieczętowawszy 
oddal pannie ksieni, które kartk i zapieczętowane schowano 
do przyjazdu biskupiego a wolno m  będzie abo tę  zaksie- 
n ią  konfirm ować abo inszą obrać. P o tym  drugiego dniu 
kap itu łę uczyniwszy m ianow ała za starszą pannę D orotę 
K am ieńską, k tó ra  więcej głosów m ia ła  a za przeorzyszę 
pannę Jadw igę Białoebowską do czasu im  postanowiła. 
Tam że będąc z tego wszystkie konten te i w P . Bogu ucie­
szone oddały z ochotą posłuszeństwo starszym  swym.

W  tym że czasie przestrzeżono pannę ksienią o niepo­
koju z m orza od Szwedów na ziemię pomorską, w której 
je s t klasztor żarnowski. Przeto z tej przyczyny wzięła sobą 
sióstr żarnowskich 8 profesowanycli. A przyjacliawszy tu  
w praw iła icli do renow acji, k tó rą  gdy odprawiły, uprosiła 
p an n a  ksieni ks. biskupa naszego chełmińskiego, aby icli 
tu  z naszem i siostram i zaraz konsekrował 23 dnia września.
Po konsekracji odjachaly do k lasztoru  swego 1 dnia pa­
ździernika i z panną starszą, k tó ra  też na ten  ak t konse­
k ra c ji  b y ła  przyjechał^. P osia ła  z niem i panna ksieni Sio­

s t r ę  jednę tn  z C hełm na za m istrzynią do dzieci świeckich. 
(N a pożegnaniu sió ' z nam i okwitem się łzami zalewały, ; 
P . Bogu dziękując, że iin  tak ą  okazyą z r z ą d z i w s z y !  do 
odnowienia ducha w renowacyi i oddanibąsię P. Bogu przez 
ten ak t konsekracji.

„Anno Dom ini 1609. W  ty m  .-oku n a  Pom orskiej, j 
kądy je^t klasztor sióstr naszych w Żarnowcu, spadły były 
śniegi wielkie przed zamrozem, pod którym i zboża w ziemię i 
wsiane w yprzały i pogniły tak  bardzo, że ludzie nie m ieli 
chleba. S iostry nasze w takiej potrzebie naprzód uciekły j

się do P. Boga przez modlitwę, aby o n ie b -^ ta ra n ra  óji?o- 
wśkrej m ieć raczy], a potym  oznajm iły pannie ksieni naszej, 
m iłosierdzia i pomocy w takiej’■ nędzy sw ó j' prosząc. P anna 
ksieni m acierzyńskiem  politowaniem nad niemi wrzriszona 
będąc posiała im  żyta lasżtów 2. jark i czwiercień 20, ję - 

Bezmienia łasztów  2, groclnrlczw iorcień 6 itd .“

IV . N i e ś w i e ż .

jBgjAnno Domini! 1590 sierpnia dnia 1 (P pan Mikołaj 
Chrysztow Radziwił, wojowoda Trocki posłał do ks. biskupa 
cliełmieńskiego natenczas.- P io tra  Kostki, także i do panny 
ksieni naszej żądając, aby m u do Nieświeża,!posłano panien 
kilka z k lasztoru cliełmieńskiego do klbsztoru, co jej znowu 
budować natenczas obm ysliwał w Nieświeżu 8 dnia listo­
pada  panna ksieni jeździła do Nieświeża i ta m  plac i m ie­

sz k a n ie  klasztorne obączy węzy postanowiła, z jegom ość' panem  
wojewodą Trockim  przyjąć klasztoi i panny nąkm ieszkanie 
posiać w drugim  roku w sierpm u.

■ 'jj20 dnia sierpnia posiano pam en 10 zakonnych do 
Nieświeża a świecką jedne: P anno  Aimę Kwiotoslawską za. 
s ta isż ą1), panno D orotę z B runoberku za przeorzysze. W y­
praw ę tym że pannom  do Nieświeża tak ą  da-no: ksiąg łaciń­
skich naprzód brewiarzów 8, diurnalów  8. oficyum P an n y  
M aryi 8; ksiąg polskich do czy tan ia  i m odlitwy dano wszy­
stk ich  jakośm y icli m ich wicie natenczas; także? k a rt p isa­
nych  do ćwiczenia duchownego i rozm yślania. SzatjjLby- 
dzonych dano etc.“ P an n a  ksieni ouprowadzila siostry aż. 
do Lubawy,' aby tam  wzi. ly  błogosławieństwo od biskupa 
swego n a  tę  drogę.

„5 lipca 1597 r. po uczynionej w izytacji ks. P io tra  
Tylickiego biskupa cliełm ieńskiego przy .jechała z Nieświeża 
pan n a  A nna Śwlętosławska starsza nieświ&ska, chcąc się 
dow iodzieć||co spraw ił ks. biskup n a  tej w izy tac ji klaszto­
rom  naszym.... odjechała ztąd p an n a  starsza wziąwszy'-sobą- 
dwie siestrze do pomocy w klasztorze swym. pannę MiNy 
lyannę  Krzewską i pannę Małgorzatę-’ Mgowską. A clifeąc 
w tej sprawie lepiej postąpić w yprawiła klasztorowi swemu 
bulę u  ojca św. K lem ensa Y III  -prza#! pana wojewodę Tro- 
ckiegijż k tó rą  otrzym awszy nie wiedziała, co z n ią  czy nić 
i do jakiego pożytku zakonnego te  sprawi; przywieść, przeto 
m usiała  zaniechać."

'••„TL 1598 lipca dnia 2y>; pannę Annę Świętoslaw śką 
starszą w klasztorze nieświeskim śwaęjcono Mi urząd ksieni."

Y. Z b y s ł  a w e k (dziś Bysławek).

O fu n d ac ji klasztoru zbyslawskiegó i o początku jego 
pod r. 1602.

„Pan Ja d am  Żalińsld S ę d z ia  Tucliol&ki, k tju i-^ m ia l 
m ałżonkę E lżbietę M ortęską, siostrę rodzOńą panny ksieni 
naszej —  która będąc w tym  stanie .przez la t 12 um  u la , 
zostawiwszy potomstwo syna jednego imienia, ojcowskiego . 
A dam a a ,'.‘ćorek 2 Anno i Zolią. Po śmierci piw a sędziego

ł) Umarła 1608 r. 30 listopada,
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opickunowdą dali h a  naukę pana Ja d an ia  a pannę A nngł I 
za pana Ayltoślaw-skiegOJ? pannę Zofią, iż sarna prosiła, dali 
do klasztory n a  m ieszkanie1) z pew nenu kondycyam i na- [ 
znaczywszy jej posag II. 3000. A przemioszkawszy u  świe- l 
ckieh lat pięć zakonna została rv r, 1596. A pan Jadan i 
w racając się z Hiszpanii z niewezasów we We-mćyi żywot 
swój i p ereg ry n acja  skończył i tam  pocliowan. \  gdy 
pew ną nowinę. o śmierci jego przyniesiono, podał P. Bóg 
do serca pannie ksieni i pannie Zoiii, alty taką ugodę uczy­
n iły  z panią W itoslawską: ponieważ były obie dziedziczki, 
aby za wszystkę konten tacyą spadków i dóbr ojczystych 
i m acierzysty cli — bo już by ły ; obie dziedziczki — wzięły- 
m ajętność Zbyslawek. Ndnikowo i Trutnowo sobie na fun- 
daoyą do klasztoru panieńskiego ĘSSwly św. Benedydcta, 
a ińśzą m ajom  ość wszystkę także i insze rzebzy ruchom e 
i n ionnliom o pani 'W itoslawslaej puściły; k tórą to m ąję- 
tnoąć pomieniorią dziedzicznym praw em  za pilnym  s ta ­
raniem  panny ksieni wzięła nazaju trz po św jaChrzfti- 
cielu. iTegoż roku (1602) było powietrze w Chełm nie, dla 
którego ks. biskup rozkazał pannie ksieni w yjechać na czas j 
z! -Siostrami, kilka ich zostawiwszy dla jg traźy klasetora. } 
9 dnia lipca wysiano panien 18 do Zbysławka na m ieszka­
nie i toż pam tę Z ol%  Zaliliską za, starszą postanowiono, 
a insze wszystkie siostrę zostały w klasztorze w nadzięji 
obrony Boskiej za pozwoleniem biskupa. Jakoż P . Bóg j 
z dobroci swej zachować dziwnie rftćzyl wszystkich żywych 
i zdrowych. P o tym  czasu powietrza te  siostry, które było 
w ysłano do Zbysławka, żywnością i wszystkiomi potrzebam i 
opatrow ala panna ksieni i sam a rob  naw iedzała i cieszyła. 
Przewoźnicy nasi, i czeladka m ieszali się z ludźmi zapowie- ' 
trzónem i i uad zakazanie b rali od nich rzeczy^ niektóre, bo
w te n c z p  i po wsiach wszędy powietrze hę to  12 dnia
lipca tam żo we Zbyslawku zbudowano kaplicę na cze-ść 
i chwalę P. Bogu i .pam iątkę sw. W awrzyńca, w której'sio- 
stiy AIszy słuchały  i chwalę Boską odpraw ow al$i A gdy 
sio powifeSrzsśr uspokoiło w miejsce wróciły się wszystkie ze 
Zbyslawku tu  do C hełm na przez tę  przyczynę$Fże spowie­
dnika tam  miećjtyie m ogły •— kam ienicę dobrze zawarszy 
i opatrzywszy.

Po odjechaniu siestrzyńskiem  poddani nasi tam że ze 
Zbysław ka światłość' wielką widali po wszystkiej kam ienicy 
tych  godzin, których ju trzn ią  s ió s trw m ia ly  zwyczaj odpra- 
wować w północ), co bywało kilka razów, o czym sta te­
czni ludzi?? którzy na to patrzeli, świadectwo dawali i z tym  
tu  przychodzili, prosząc panny  ksieni, aby tam  znowu pa­
nien ptjklabi dla wznowienia chw ały Pańskiej, z której oni 
wielką pociechę mieli i pobudkę do znajomości P . Boga 
brali.

Anno Domini 1 6 9 )8  d n ia  13 m aja z woli B o s i‘ej 
i natchnienia D ucha św. znowni panny  do Zbysławka wy- 
slunO-jZ tych przyczyn:

1. owa św,iid łoąe& którą ludzie stateczni widali w ju - 
trzenne godziny w Zbyslawku w kam ienicy,

2. rzęski prośba ludzi tam tych,
3. przystąpiło niesposobne zdrowie panny  ksieni, która 

bó jąc.się , abysj/to miejsce pustkam i nie zostało a umysłowi 
się. jój wr tym  dogodziło, k tórym  się s ta ra ła , aby klaśztor 
panieński tam  fundowała, w ypraw iła kap łana klasztornego 
do ks. b iskupa mićonczas będącego W aw rzyńca Gębickiego, 
prosząc o pozw olenie i błogosławieństwa n a  posianie panien 
i już na mieszkanie- do Zbyslawku, aby tam  chw alę P ańską 
o d p raw w aly  i to wszystkie powinności zakonne, których 
sięHm uczyli', zachowały. A posłano p an n |3 Z o lią  Zalińską 
za starśzą jako fundatorkę m iejsca sSamtego, pannę Anno 
Poradowską za przeoryszę. W szystkich razem  12.“

*) f P .  Benedyktynki utrzym ywały przy swycli klasztorach szkoły 
panieńskie

VI. P o z n a  ń.
O początku klasztoru Pfjźnańskiego anno Dom ini 1604. 

„W K lo n ie  - Polskiej —  wielgiej Polscźo —  byli zacni p a ­
nowie z Górki, których fam ilia juz zeszła. Te pan ięta  
z Górki iv mieście znacznym  w Poznaum  zbudowali kam ie­
nicę wielką i kosztem  bardzo wielkim z rozm aitością b u ­
dowania' "w niej do deliey i świeckim ludziom  służącą. Za 
czasem, gdy się stali heretykam i, obrócili tę  kam ienicę na 
zabobony heretyckie którzy z izdeb uczynił; sobie kościół. 
Potym  pom arli, potom ka żadnego nie zostawiwszy, i deętała 
się ta  kam ienica z mSzeini m ajętnościam i spadkiem  wr dom 
panów Czanikowskich. H eretycy, aby ich nie wygnano 
z tej kamienice, dali panom  Czarnkow sU m  B. 12000.

W zbudził P. B óg jednę panienk, tam że z P oznan ia) 
pannę Anno Petrusew iu k tóra n a  poły żartem  —  bo było 
u ludzi niepodobna —■ prosiła p. S tanisław a Czarnkowskiego, 
źeiby one heretyki z kam ienice precz wyrugował. co z chę­
cią wielką uczynić obiecał. N a ll jd trz  poranu, gdy się he­
retycy zeszli na kazanie, p. C zarnkw sk i, nabraw szy sług 
swych i ludzi, sposobem ż a r tw n y m  w^zed) do kam ienice, 
i z muzyką, kazał grać i z pannam i, co się, n ą  j  kazanie 
zeszły, w tan iec iść. A m inistrów  heretyckiem u kazał z ka'-j 
ted ry  zjeść mówiąc: zleśżfi z tego dzinbasa. bo cię zrzucę., 
nie1, na kazanie moi przodkowie to tu  miejsce budowali, "ale 
n a  dobrą myśl. Zlększy się m in ister i wszyscy uciekli 
precz. A p. Czarnkowski kannenicę pozamykał zamkami 
i klotkam i. które m ial pogotowiu, i pieczęciam i pozapieczę- 
townl, 3  sam  się'-Schronił na kilka dni. to porobiwszy.

W  tej sprawie uciekli się hfetetycy do kró la  Z ygm unta I II , 
k tóry  im powiedział, że ja nie mogę nikogo przymuszaó-ani 
mi się , godzi, aby religii waszćj kto cierp.eÓ m.al: i rozka­
zał król m ieszczanom  poznańskim  odkupić tę  kam ienicę, za 
k tó rą  dali Eu. 11000.

A gdy się znowu heretycy zm awiali odkupić tę  ka­
m ienicę u mieszezanów poznańskich, za k tórą dawali 
11. 12000.

W  roku P ańskim  1604 panna A nna P ctrusow na z po­
bożności swAj tu  przyjechawszy do C hełm na dala spraw ia 
o wrszystkiem  pannie ksieni naszej, prosząc dla P. Boga 
o poradę i pomoc, jakoby tem u zabieżeć, żeby to m iejsce 
do ręku heretyckich n ie^przyszlo . P an n a  ksieni, widząc 
tak święty i pobożny m nysl. obiecała jej dać poradę i po­
moc, jaką jej P . Bóg zrządzi.

Zatym  panna ksieni przelozyla tę  spraw ę wszystkiem u 
'zgrom adzeniu dowiadując się od sióstr, "‘eżeliż n a  to po- 
zwidą, aby te  pieniądze, które dane być miały za posag 
panien niektórych zakonnych, m ogła obrócić n a  kupienie 
tój kam ienice w Poznaniu ob#o ić  ją  n a  klasztor pan ień­
ski. P rzelozyla przy tym  szkody kościoła Bożego i -zgubę 
dusz wielką, jeśliby to miejsce znowu przyszło w ręce  he­
retyckie. Z drugiój strony przypom niała pożytki w rozmno- 
żenm  cliwal}r Pańskiej., obiecując zatym  okwite błogosła­
wieństwo Boskie zakonowi naszem u, ki idy sobie żywności 
ująwrszv dadzą na rozmnożenie chw ały P. Boga. N a co 
wszystkie jednom yślnie z wflBołem i ocbotnem  sercem  po­
zwoliły. Vi tejż sprawie radziła  się panna ksieni ks. bi­
skupa naszego 'Thelm ieńskiego Waw-rzyńcA Gębickiego który 
z.rożumiiwszy i pilnie uważywszy tę  sprawę pannie ksieni 
pozwolił i dpi* P oznan ia jaohać kazał.

4 dnia m aja r. 160*, panna ksieni wziąwszy pozwo­
lenie od ks. biskupa jachu la do Poznanie. A obejrzawszy 
t.ę kam ienicę, o której w zm ianka by ła  w roku przeszłym  
1604, iż była sposobna na klasztor panieński o b ró e rfj star- 
gowala ją  u mieś^bzanów poznańskich za 7000 II. Zaraz 
zapiśy na nie uczyniła i w księgi miejskie wpisać kazała. 
Tam że w P oznaniu bodąc obaczyla jako wiele napraw y 

i i przybudow ania było potrzeba; zostawiła pannie A m ne Pe- 
i trusew nie B. 1.7 5, prosząc, żeby tę kam ienicę wzięta na
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staran ie swe, rzemiesniki zm awiała i płaciła. W  tym że roku 
1605 m iesiąca sierpnia 24 posiała panna ksieni przez 
ks. Krajewskiego za tę  kanńcni3ę m ieszczanom poznańskim  , 
R. 4000.

R. 1(508 panna ksieni będąc w Poznaniu kupiła drugą 
kam ienicę u p. Clipjnackieg '0  zii 2000 II., kg jrą  przyłączyła 
do ‘tćjp drugiej wielkiej kam ienice ijftamże m ieszkanie spo­
rządziła pannom  zakonnym  do czasu. 24 dnia miesiąca 
października posła ła  panna ksieni 4 panien konsekrowanych 
już na m ieszkanie do klasztora poznańskiego; 1. pfunję , 
A nnę -.Nietaszkowską za starszą, 2. pannę Zofią K linską za 
przeoryszę,!:^, pannę B arbarę Grocholską, 4. pannę B arbarę 
Knotów nę z Prus,ij5,i' pannę D orotę konwieęszkę za po- 
stu łan tkę. i

10 dnia sierpnia r. 1609 pannę Dorotę Przepalkow ską 
starszą z B yslaw ka posłano do poznańskiego klasztora za ' 
subprzeoryszę dla gospadarst-wa, a na je j miejsce posłano 
za jstarszą do Zbyslawka pannę Annę Pawłowską.

3 0 'dnia miuśiąoa czerwca w tym  roku powtóre posłano 
10 panien do klasztora poznańskiego z klasztora chełm iu i- 
sldego. na fu n d ac ją , który cli te  są im .ona: 1 pannę Bar­
barę. Kołakowską za przeoryszę, 2. pannę K atarzynę Gtryj- 
kowską za kantorkę,: 3. pannę Zolią DydyńSką za m istrzynią i 
do dzieci, S ^ p a n i ię  Barbarę. Orzelską za kostoszkę a pro- 
fesek 6 ctc.;ąy..;y:;„t

2 dnia m iesiąca lipna w clzieii X . M. P. Nawiedzenia 
po przyjeebaniu-fitych panien do Poznania za p ilnym  sta la ­
n iem  panny ksieni naszej było poświęcenie kościoła ich pod 
ty tu łem  N. P. M aryi Oliarowania przez ks. biskupa poznań­
skiego natenczas będącego Ję d tźe ja  Opalińskiego.

A będąc, tam  natenczas panna ksieni nasza kupiła  kla­
sztorowi poznańskiem u m ajętność Łagiewniki u pana S ta­
nisław a Przeolawśkiegp sto ln ika: za 5000 R. m onety polskiej 
w każdy z niob licząc po 30 groszy.

W  tym że roku Pańskim  1609 i d iugą  m ajętność B r ? #  ;j 
źno panna ksieni nasza 'stargow ala- a potym  zapłaciła na1 
klasztor poznański u p. Jędrzeja Modrzew: kiego za 6900 R.

A co pożyczano p ien iędz j na tę niajętnośćldasztorow i 
poznańskiem u ryn ty  dawano od ruch naprzód do .Gdańska 
’R. 203 groszy 1 7 —- panu  Kołakowskiemu do Krakowa od 

ąROOO R. dano ryn ty  R. 540 .“

141. J  a r  o s 1 a w:”*1'

O początku klasztoru jarosław skiego 1609 r.
„A nna Kefftczanka księżna Ostrowska, siostra'-, stry je­

czna panny , wojewodzanki nasze.), p isa ła  po kilka razy do 
panny ksieni naszej, prosząc, aby do Jarosław ia przyjechała 
i m iejsce obrała na tundacyą klasztora panieńskiego zakonu 
i reguły św. Benedykta, który n ńala  \udą  zalozyć. v u  
natenczas; były rozm aite niepokoje w Koronie polski ój od 
rokoszanów, m usia ło iś ię  odłożyć na czas inszy.

W  tym  roku P ańsk im  1609 m iesiąca m arca posiała 
księżna do W arszawy n a  sejm  do księdza kanclerza, pro- ‘ 
sząc,S lby pannie ksieni rozkazał, żeby do Jarosław ia przy.-! , 
je ch a ła  i postanowienie z księżną uczyniła o tej fundacyi.

W  tym że roku m iesiąca m aja po W ielkiejnocy pan 
referendarz Świętosławski, będąc posłem  od króla do ksią­
żąt pruskich, um yślnie tu  wstąpił do C hełm na z listy  za­
pieczętowanemu i drugicm i otworzonemi, prośbę księżny poję ; 
w tarzając i pozwolenie n a  tę drogę księdza kanclerza (Gę- j 
bioki) oznajm ując pannie 'ksieni.

; •• 23  d lii i  m iesiąca sierpnia wilii), św. B artłom ieja panna j 
ksieni jecha ła  do Jarosław ia. Postanow ienie z księżną sio­
s trą  swą wnjecizną takie1 uczyniła; naprzód miejsce sposobne 
n a  górze obrała, kądy księżna klasztor pannom  zbudować 
m iała ; a do tegp czasu, pokiby klasztora nic -zbudowała, 
dw orca swego postąpiła na mieszkanie pannom  zakonnym; 
m ajętność n a  klasztor panieński nad Jarosław iem  kupiła za

17 tysięcy R., w której m ajętności tak ie postanowienie 
z panną ksienią naszą uczyniła: 1) ze nńala  o sad z iĘ k m ieo iB ^  
2) dwa dwory zbudować, jeden dla Czeladzi a drugi dla 
panien, jeśliby niebezpieczeństwo powietrza kiedy przypadło, 
aby m iały kądy z k lasztoru ustąp ić ; 3) m lym ki dwa zbu- 
dować£ stawów1 siedm, sadzawek 8. To wszystko‘.,tlo ,2 la t 
wygotowawszy pannom  do ręku  pow inna była oddać gotowo. 
a przez te 2 lecie wszystkiem i potrzebam i panny opatro- 
wać wedle reg iestru  jej podanego, co wydawać m iano na 
każdy miesiąc n a  20 person.

M iesiąca września dnia 13-.jr. 1611 księżna Ostrow ski, 
wnjeczna siostra panny  ksieni naszej, posiała konie iwozyy 
prosząc pilnie, aby już panna ksieni siostry posia ła na fun­
d a c ją  do klasztora jarosławskiego. 17 d im  października 
posłano 15 panien; 1. pannę Dorotę K am ieńską za starszą, 
2. pannę Annę Poradowską za pijzeorzyszę, 3. pannę Elżbietę 
Bobolankę za kantorkę, 4. pannę A nnę Maciejewską staru- 
ścianke zawiclioską, 5. pannę K atarzynę S tadnieką^kaszte- 
lankęiiłprzomyską, 6. pannę Annę Sapieżankę wujewodzankę 
polocką etc. etc.

Tegoż r. 1611 rozm aite potrzeby siestrzyńskie posłane 
,są do Jarosław ia wrodą na szkutach księżny a drugie sobą 
wzięły a dla ich ochrony i pożytku duchownego posłała 
p ksieni i ks W ojciecha spowiednika naszego, aby ich bi­
skupowi tam ecznem u jako pasterzowi w łasnem u do opieki 
i obrony oddal, i księżnie jako m atoę i fundatorce zalecił.

N a usilną prośbę' panny  A nny Szaporówskićj, ksieni 
klasztora Lwowskiego posła ła panna ksieni nasza do pomocni 
u rzędu pannie Szaporowskiej 3 sioseryJzaraz z tenn pan­
nam i, które do .Jarosławia wyprawiła.

R. 1612 po wielkiej nocy siośtry musze z Jarosław ia 
p isa ły  po kilka razów1 do panny  ksieni naszej, diiwajfić znać
0 niektórych t r u d n o ś c i a c h ,  które im  zadawały persony' 
n iektóre duchowne, pilnie proB&tc panny  ksieni, aby tam  
do nich przyjechała; lecz trudności domowe nie dopuściły 
się wybrać, aż 25 dnia października."

Trudności te w kronice bliżej określone pochodziły ze 
strony spowiednika — dziwaka — zakonnic jarosławskich, k tó­
rego też biskup przemyski od tego urzędu usunął. V te jż e  

Hprawie je s t w kronice umieszczony lis t biskupa przemyskiego:
„O znajm uję w. m. iż by ł w W arszawie on kapłan, po 

wr. m. potrzebował, ale jako skoro dowiedziałem Się ó nim , 
tak  ztąd um knął, jednak  przebić m am  to na dobrym  ba­
czeniu. Zaczyni proszę, iźbyś -W. M. żadnego 'f ra s u n k u  
przed się nie biorąc wszystkie m in n B  zakonne pótl władzą 
swą klasztoru jarosław skiego do doskonałego skończenia » ieść
1 ohmy&lawać raczyła."

Z innej strony niepokojono klasztor jarosławski, jakoby 
klauzura w klasztorze chelm ., wedle którego się- insańpirzą- 
dza, nie by ła  wedle kanonów. M agdaleną’, za swego pobytu 
w .Jajęos-lawie n a  końcu 1612 i początku lGlfe r. wszystkie 
one tu rby  odwróciła od klasztoru. ,.R. 1616 ksieni na’sża 
do k lasztora jarosław skiego, kiedy tam  u nich była, daw „la 
ja łm użny  R. 50.“

(Ciąg dalszy nastąpi.)

KAPLICE P U B LIC Z NE I PRYWATNE.

( Ci ą g  d a 1 s z y).
5. W pewnych przypadkach i ze szczególnych .powodów 

pozwala, władza duchowna urządzać-'kaplice w domach prywa­
tnych, aby dla niektórych osobistości* mieszkańców tych ulemów 
mogła w pewne dni odprawiać się MsStriśw. Kaplica taka na­
zywa się k a p l i c ą  p r y w a t n ą  Ebóżnijpńę tern IStl kaplicy 
publicznej, ze służy tylko do wygody pąjedyńczyrhWisOb, kiedy 
publiczna przeznaczona jest dla'ogółu. Kaplica też jrrw atna
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nie g&trżcbujo mińc drzwi publicznych, ale może je mieć z ka- j 
żdćj 'sfrony idomjB „In hoc (sol orSftoffl priyato) alius non pa­
let adrcM  msi per locum privatum“ (Fcrraris). Nie każdy lei 
wierny utop w niej spełnić przykazanie słueliania Mszy świętej 
v niedziele1’) święta, lecz tylko osfrny uprzywilejowane. §j®BSp 
y iż  'ż&ś przywiićj posiadania kaplicy prywatnej jest czysto oso­
bisty i dla tego' podległy zmianie, ztąd miejscowość? przezna- 
cz<H!i ndl, i  ai-licę prywatną, może w skutek zmiany stosunków 
znów być użytą do£ćclóiv świeckich i nigdy nic jest res sacra. 
Błogosławieństwa tęzj takich kaplic dopełnia się wedlo formuły 
bencJictio Koel albo benedidio clomus, nie zaś wedlo formuły i 
ri-tiis ’ bencdicendi novam ccclesiam sou oratorium' pnblicnnr, ut 
ibi S& Misfeio saerificium^ćekbi.iri possit. |

W najdawuiąjsź&clr^-tzasąch używano już domów prywa­
tnych do sprawowania Najświętszej'i(3fiary. 'Wiemy bowiem z Pi- ! 
sina śW., że nic tylko Pan Jezus odprawił ostatnią wieczerzę 
w wiHzerniknjj 'aleśże i Apostołowio*żgroma(lza!i wiernych w do- | 
n:aclr prywatnych i tam sprawowali Najśw. Ofiarę. Stosunki 
owych czasów były tego pr‘z|czyną‘, a- żo to i w cięasio, kiedy j 
n'śtalV‘prześladowania, powtarzało się jeszcze, widać zo{Sacra- ' 
m cnturhtm  Gallicamurt}j\ wydanem przeż Malullonn, w którdn 
znajduje' sio osobna kolckla dla Mszy odprawionych ;,in domo 
cnjnslibet.“ Z czasem, pćniewtó Kościół dość długo nie ure­
gulował tij sprawy na drodze prawodawstwaj wkradło się 
pod tym względem niemało nadużyć, tak żo i cesarze świeccy 
uważali się za powołanych kłaść tamę nadużyciom, jak to uiy/y- 
nyflS& arti Justynian, zabraniając! zupełnie sprawowania Naj­
świętszej Ofiary w kaplicach prywatnyfeh! KćsSół zijśj wycho­
dząc' z1 ztfSKdy, że to jest rzeczą każdego Biskupa dyccezalnego,
Dy7 kiefowuł nał?o'żeństwami w swojej dyecezyi, podnosił przo- 
dew sz.Ystkicm i kładł nacisk na powagę Biskupa. „Missarunr 
solonmia non ubięuc, iśed in locis ab Episoopo conseeratis, 
rei ubi ipso pennfseiit,' colebranda ceiiscnuis“ *(*ęaii. M issarttm  
de cońsecr.) Na "Wschodzie szczególniej pozwalali Biskupi 

\  wszelką łatwością wznoszenie kaplic prywatnych, a to dla 
tego','iżo w kościołach greckich zwyczajnie tylko jeden stawiano 
ołtarz i żc'-trzymano się zasady, iż na jednym ołtarzu tylko raz 
dziennie. wTdno odprawić- Mszą św. W Kdścielc zachodnim mniej 
było tągcf;' ostatecznie jednakże uregulował tę sprawę Sobór Try­
dencki, kiedy postanowił w decretum de obseryamlis ‘et vitand«s 
in celbbtaliono\4CsŚiirum: „Nevo. patiantur (Epiśąppi), privatisj 
in jubmibus atqnc ofuuino extra Ec.clesi.am et ad dii inum tan­
tum cultum dicatrtófatoria, ab' iisdem Onlinarjis designanda et 
risitanda, s. hodiVśdcrilicium a ośfę.cularibus et' reguł tribus qui- 
buscuńrjue pdragi.“ Tym dekret,em odebraną została Biskupom 
władza' urządzania kaplic prywatnych i zastrzeżona Stolicy Ap.',. 
jakeśmy to wyżej wyraźnie udowodnili.

Św. Alfons‘jednakże, mni.ęmn, że zakazńten odnosi się do 
licentia perpćiuu fcfelcbrandi pe&  modum habiins. i żo dla tego 
wolne Biskupom i teraił, jak dawniej, z ważnego powodu per 
modum actus pro alujuo tempore, tj. w pojedynczym przypadku 
na; 1 rótki i ogranimuiy czas pozwolić na sprawowanie Najśw. 

'Ofiary w kaplicy prywatnej (lib. 6 n. 359). Zdanie; RBnazywa 
bn. powołując się na Suarozn, Barhosę, Lacrohy. communiś son- 
teniia dootonun, i twiói-dzi,1 że Biskup1 może pozwolić zo względu 
na chorobę albo wiele podeszły osobistośc-i znakomitej, która nie 
może vędwiedzhć .kościoła, na odprawienie Mszy św. w prywatnej 
kaplicy i ndzielonio Komunii św. .Prżociwko temu tłomacze- ; 
niu dekretu Soborji Tryd. ważne jednakże przemawiają1 ̂ względy:

a) Ani w dekrecie’ wspijmniany m, ani w encyklikach Pawła V
i Behedykta XIV, wydanych w tej niatcryi, i io ma wcale mowy , 
o różnicy pojęć, postawionych tutaj p rz $  śiV.’ Alfonsa; przeci­
wnie^'encykliki mówią wy raźnie o liccntiii: celebrandi in ora-torio 
priva-to jako o prawie, za strzeżeniem Stolicy Ap.; dla tego zasto­
sować tu  trzeba '; zasadę kanonistow: „ubi lex non distinguit, nec 
nos distinguere debennis.“

b) Siv. Alfons powołuje się na poparcie swojego zdania j 
na powagi, ale i zdanie przeciwne popierają niemniej wielkie i

powagi. Kardynał Petra, postawiwszy tę samą różnicę, dodaje: 
„Tamcn niagis rigorose proccdit Pagnanus (capite in his, do 
Priyilogiis n. 13), nbi refert declarationcs S>. Gongregat.ioms, non 
licere Epfśeopo concedcre licentiam Bom i welobrandi, guin infir- 
muśi dehoret pr«fi biatico commnnicari.“ Pagnanus przytacza 
następujący dekret Stolicy Ap.: Kardynał Paleottns zapytał się, 
czy może jako Biskup udzielić pozwolenie na odprawienie Mszy ś. 
w prywatnej kaplicy, aby choremu można podać "Wiatyk Kon- 
grcgacya odpowiedziała na to: jjeNęn posse.W Podobną odpowiedź 
odebrał Kardy nał-logat portugalski, cliooiaż podał jako powód: 
„qnia m illis regionibus multa locii adeo dmpersa ot remota 
a parochiis iiivcniuiitur, ut non sine mauimo incommodo possit 
Eucliaristi* “Sa ora men tum cir;cumfeiTi.“ Kongrogacya odpowie­
działa: „Non esso concodendum.1- Perraris przy tacza podobne dwa 
dekreta z 10 marca .1615 i z 25 paźdz. 1615. IV obce togo 
upadają \vszelkie inno tłumaczenia, gdyż powaga prawodawcy 
stoi wyżój aniżeli powaga tłoniaczącego prawo.

ćpc) Stanowczą docJ*yą pod tym względem dała Stolica 
Apost. w r. 1847 Biskupowi monasterskieniu: „Non licore ullt 
Episeopo hujusmodi liceutias (piocmnąuc sub obtontu conce-derfe,V 
ne pro  octu quidm i transciinte,v hanc facnltatem osse son 
Romano Pimtilici rcservatani“ (Miihlbaiior, Uecrota antheia 
tica S. K. .-4)

Stolica Apostolska od czasu Soboru Tiydonekiugo pilniafczu- 
wala nad prawem ‘Sobie, zastrzeżoneni co do Mszy św w kaplicy! 
prywatnej. Benedykt XIV, który przed wyniesieniem swojom 
na^śtolicę I ’iotrówąę jlyzez wiele lat był sokretarzeni Kongroga- 
cyi Soboru, mówi, że w archiwum Kongregacyi znalazł wiele 
autentyK/rtiyoh dokumentów, tyoza.cycb się kaplic, prywatnych. 
fJzc^śgólniejszą myagę poświęcił 011 dekrotow 1 Klemensa XI z roku 
1703 de oral.oriis priratis i przytac/ai z niego następująco wa- 
źnfc; momonta:

O) Lokal, użyty na kaplicę prywatną, musi być przynaj­
mniej z trzech stron otoczony murom i tak położony, ażeby 
po nad nim nio by ttf- sypialni, ani prywatnego pomieszkania. 
Konga-, św. Obrzędów wydała dekret 11 maja 1641 ą,.„Non licet.. 
liabitapoi^dio noctuęue Ot otiam dorrairo in domibus aedificaKs 
super eapellis, in ęuibus ęnotidio celebratur.“ I  kiedy Arcy- 
l islmp pewien prosił o dyspensę dla swego sommaryiim ducho­
wnego^ tłomacząc)jśię, żo cały układ budynku wymaga togo, aby 
po nad kaplicą była sypialnia dla kleryków, uzyskuł dyspensę 
pod Warunkiem, żeby ponad ołtarzem wzniesiony był baldachim 
i żeby usunięto z kaplicy Sanctissimum (dekret z 12 marca 
1836). Lokale zaś, położono pod kaplicą, mogą być użyto na 
mieszkania.

b) Pokoju użytego na kaplicę nio wolno w tym samym 
cąSfio używać do żadnych celów świeckich. „Docenter mino 
exstmeto, omiito et ab omnibus domesticis usibus libero orato- 
rio,“ mówi każdy indult papiezki. Nio wolno zatem usuwać 
z kaplicy ołtarfa i innych przedmiotów po odprawieniu Mszy.s, 
aby polmju użyć na coś innego, a potem znów wniość prze-d 
nową Mszą św to przedmioty, gdyż po użyciu pokoju do świe­
ckich colów potrzeba na nowo japrobacyi biskupiej, 'łiby. można 
go znów użyć. na kaplicę.

c) Pokój na kaplicę użyty musi być ozdobiony (ornato) 
i zaopatrzony w potrzebne aparaty Pod względem kamienia 
konsekrowanego, obrusów i aparatów zobowięzują ogólne przepisy 
Kościoła.

(Dokończenie nastąpi).

 * -----------

K R O N I K A

dyeceznlna i zngTmiicziia.
P o z n a i i .  J u b i l e u s z  i w naszej arcludyeeezyi przedłużony 

został do S grudnia li, r.
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I ły e c e a iy e  p o l s k i e , .  Dzienniki donoszą, żo B i s k u p e m  
6 y o c o z y i p v z o m y s k i i j został nnanowanj ks. Łukasz S o 1 o- 
c k i, p ra ła t scholastyk kapitu ły  lwowskiej,hfrektor seminarymn du- 
ihownogo, P żeu lo k re t nom inacji już prz®Łxsarza podpisany został. -  
Proboszcza gietrzwałdzkiego, ks. W o i c h s l u ,  któremu w tych dniach 
"m arła  m atka w 79 r. życia, wyf,lutowano d. 17 z. m. celem pokrycia 
266 in. 75 fen., na jakie za dwa przestępstwa ustaw majowych ska­
zany z o s ta ł .— Dnia 21go z. mi um arł ks. Jan M i l k a  u, proboszcz 

Prośsytaeli, dycc. warm., urodzony 1803 r., wyśw. 183,5; — Z po­
wodu jubileuszu odbyła się w B r u n s b o r d z o  misya trzydniowa 
od niedzieli do wtorku (uroczystości W  W. Świętych).

l t / j  n i .  Dnia 31 paźdz. odbył się w obecności Ojca ś. w pa­
łacu watykańskim d r u g i  t a j n y  k o n s y s t  o r z w celu przygoto­
wań do u r o c z y s t o ś c i  k a n o n i z a c y j n y c h .  Po krótkiem 
przemówieniu Ojca św. prefekt Kongr. św. Obrzędów, K ardynał Bar- 
tolini zdawał sprawę o życiu, cnotach, cudach i o przebiegu procesu 
kanonizacyjnego bł. W  a w r z y ń e  a z B r i n d i s i i błog. K l a r y  
z M o n t  e 1 a 1 e, o. Następnie zapytał się Ojciec św. Kolegium św. 
un derenendum sit ad solemnem praefutam Beati (i Beatae.Ciarae)
0 anonisationem. Kardynałowie jednogłośnie oświadczyli sw o je 'p la ­
cet. W końcu podziękował Ojciec św. Kolegium św. za to jednom y­
ślne zdanie i wezwał ich, aby się łączyli z Nim w modłach o św iatło :: 
potrzebno do tak  ważnego aktu  władzy papiezkiej. — W  niedzielę 
“ 9 paźdz. odprawił Ojciec św. Mszą św. w swej prywatnej kaplicy
1 rozdawał według zwyczaju Komunią św. domownikom swoim. —
'V listopadzie m ają się odbyć t r z y  k o n s y s t  o r  z.c; pierwszy po­
między 10 a 15 celem prekoiiiżncyi Biskupów, drugi 21, na którym 
adwokat konsystorski De Duminicis wniesie o kanonizacyą czterech 
błogosławionych i trzeci pomiędzy! 27 i 30, na którym Kardynałowie, 
Arcj uiskupi itd. piśmiennie swe. wotum co do kanonizacyi oddadzą.
Po tym konsystorzu nakaże K ardynał wikary zwykłe modlitwy. — 
Jak donoszą do' Mondc’a, ma w grudniu odbyć się kouśj-storz, na 
którym nowi Kardynałowie mianowani będą i to jiroybiskupi z A l­

g ie ru  Sewilli i Kolonii. N a tjn iże  konsystorzu m ają być ogło- 
azonc nazwiska trzech Kardynałów rezerwowanych i n p o 11 o. — 
Dnia 29 bm. um arł w 86 roku życia w Bzymie K ardynał Prosper 

■‘p a t o r i n i .  Urodził się w Onano, dyecezyi Acipiapendem* 15 pa ­
ździernika 1795, przez Piusa IX  mianowany Kardynałem 7 marca 1853. 
P y ł on piorwszim Kardynałom  z rzędu dyakonów, prefektem Kongr. 
św. Sobtfuu, sekr. tarzem Kongr. Inkwizycji- i członkiem wielu Kon­
gregacji, jak: A\ izyt apostolskich, Zakonników, Propagandy, Obrzę­
dów św. itd. B j ł  nadto egzaminatorem Biskupów i protektorem K ar­
melitów'. — Zachorował niebczpiocznio K ardynał P  a n e b i a n.t^o, 
a w chorobie Kard. B o r  r o n i  o o dotychczas stanowczy zwrot na 
lepsze nie nastąpił. — W miejsce K ard jn a ła  Caterini ma być m ia­
nowany prefektom Kongregaiyi Soboru Kardynał N i n a  a prefektura 
pałaców apostolskich połącz na będzie znowu ze Sekrotaryatem 
stanu. — IV miejsęfe Mgru Druon, który w’/,iął dymisyą, został p r z e- 
ł o ż o n y m  k o l e g i a  m f r a u c u z ś g  o L u d w i k a  w Rzymie 
ks. P  u y o 1 prof. Sorbonny. — Słynny ekonomista L c  P  1 a y m ia­
nowany został przez Ojca św. Leona X III komandorem orderu 
św. Grzegorza W  Je s t to słuszna nadgroda za olbrzymio prace i nio- 
znużone poświęcenie dla dobra publicznego i obrony socjalnej. Dzi ła  
jego, znakomito uczonością, są niejako w spaniałą introdukcyą do 
obrześciańskiej religii, którfj konieczność i błogosławiony wpływ 
na dobro rodzin i pomyślność narodów w ykazują.— O a r c h i w u m  
S t o l i c y  ś w i ę t e j  piszą następujące ciokawe rzeczy: Większo
Publikacjo z archiwum w kilku ostatnich dziesiątkach la t doko­
na ł I ł. Lammor do kościelnej liis to rji z 16go i 17go wieku, Pa- 
lacky i Dudik do liistoryi Czocli i Morawii, Theiner do historyi 
państw kościelnych, Węgier, Polski, Szwocyi i t. d., Pertz i Posse do 
historyi średniowiecznej Niemiec. Do historyi angielskiej korzystać 
niogłą z archiwum komisya Reeords, do rosyjski: j wydawcy Kodeksu 
'lyplom. Eutheno m oscoritici, a  w najnowszym rzasie do historyi N ie­
miec w peryodzio wielkiej iierozyi Pastor, Pieper (uczniowie Janssona)
1 inni. Obecmo pracujo dwóch uczonych nad średniuwiecznomi rege- 
śtatni papiezkicmi, Berger rozpoczął wydawać dekreta Inocentego IV, 
Thom as przygotowujo do druku dekreta Bonifacego V III. Papież j

i Loon X III przez powołanie K ardynała Hergenriitlicra na nowo ufwo- 
| rzony urząd archiwaryusza Stolicy św. da ł popęd do rozleglejszego 

korzystania ze skarbów naukowych, nagromadzonych w archiwum pa- 
piezkiem. Pod Kardynałem IłorgeriWtliereni funguje jako podarchi- 
waryusz zasłużony historyk Balan. W ejście do archiwum samego do­
zwolono jest tylko Papieżowi, Kardynałowi sekretarzowi stanu i urzę­
dnikom archiwum. Dawniej przedkładano archiwalia obcym uczonym 
powiększój części w pracowni prefekta, dziś przynoszą je do biblioteki 
watykańskiej. Newy arehiwarynsz K ardynał Herg. kazał w najnowszym 
czasie urządzić osobny pokój dla tych, co z archiwum pragną korzystać.

N ie m c y .  W  M o i n i n  g e n  został dnia 23 z. m. nowo zbu­
dowany kościół katolicki przez Biskupa wyrchurskiego, ks. dr. Stein, 
uroczyście poświęcony. Także protestancki książę z księżną by ł obe­
cny i zaprosił, tok biskupa jak  innych duchownych do sto łu  swo­
jego. — W  a r c i n d y c c .  k o 1 o ń s k i e j wybudowano i poświęcono 
w ostatnim  czasie kilka nowych kościołów, mianowicie wystawiono 
w romańskim stylu kościół w Heisingeń, kościół parafialny św. Ger­
trudy w Essen, w Stcelc, kościół filialny w Kupfcrdreb, kaplicę w Bre- 
dcnoy i w Styrum. — Wedlo urzędowego sprawozdania T o w. ś. K a ­
r o l a  B o r o m ,  w Bonn, mającego na celu rozszerzanie dobrych k uą- 
żek nioni., miało to Towarzystwo w r |  1880 dochodu z rocznymh 
k ła d e k  członków 121.126 m. 3 fen., za zamówione książki 31,081 m. 
47 fen. Cały dbfehód (z pozostałością z przeszłych la t i procentami) 
wynosił 162.289 m. Ś3 'fon., rozchód 147,705 m. 17 fon., pozostało 
więc w kasie 14.584 m. 56 fen. Każdy otrzymuje za roczną składkę 
(która wynosi 6 m., 3 ni, albo 1,50 m.) jedno dzieło (albo kilka m niej­
szych), którego cena sklepowa jost o trzecią część wyższą jak  składka. 
Eównież za; zamówiono u Towarzystwa togo książki płaci członek tylko 
dwie t.rzgbie eony sklepowej. Takie Towarzystwo dla rozszerzenia do­
brych książek w p o l s k i m  języku byłoby bardzo pożądane.

A u s t r y a .  Biskup litomierzycki (Leitmoritz) ks. dr. 1 ' r i n d ,  
który dopinycb przed dwoma laty ob jął stolicę biskupią, um arł 28 z. ra. 
w 58 r. życia. Ur. się w Czechach 1823, wyświęcony na kapłana 
w r. 1847 był długi czas dyrektorem gimnaz. w1 Eger a następnio 
kanonikiem w -Pradze. Dr. Frind by ł znakomitym kaznodzieją i pi­
sarzem zwłaszcza na polu historyi kościół. — Biskupem Mostaru za­
m ianowany został przez cesarza austr. wikaryusz apost. Fra Pasąnalo 
B u c a n j i e. — Nowy książę Arcybiskup wiedeński G a n g l b a u r  
w yjechał w towarzystwie proboszcza dworskiego p ra ła ta  Mayera do 
Rzymu, gdzie s tan ął A(6go z. m. i przyjmowany by ł przez Ojca św. 
i K ardynała sekretarza stanu. — W iedeńska rada miejska, uwzglę­
dniając zważenia katoiijęfhtf', zadec ydowała przywrócenie powszechnemu 
cmentarzowi wytódeńsk-icimi (Central Friodhof) c h a r a k t e r u  m i e j ­
s c a  r e l i g i j n e g o .  Wiadomo bowiem, że cmentarz ton od n asta­
nia ery liberalnej komuna wiedeńska zamieniła w bezwyznaniowy ma­
gazyn trupów. Obecnie zniesiono tę  uchwałę, a natom iast postano­
wiono wybudować na cmentarzu kaplicę i ustanowić posadę kapelana 
cmentarzowego. Kapelan, prócz pomieszkania, otrzyma 400 zł. rocznej 
pensyi, a obowiązkiem jego będzie grzebać po chrześ< iańsku tyi h 
um arłych, których z rożnych szpitali gromadnio bez pokropienia na­
wet wywożą na miejsce spoczynku.

F r a n c j a .  O buga pogłoska, że Areyb. algierski i wik apost. 
w Tunis Mgr. L a v i . g e r i o  ma otrzymać na najbliższym konsystorzu 
k a p o 1 u s z k a r  d y n a 1 s i i. Rządy jego w Tunisie nio są wolno 
od rozmaitych przykrości. Po odjeździe Piskupa Su tter, W łoch O. Li- 
borio, superyor Kapucynów przywłaszczył sobie adm in istracją  dóbr, 
darowanych przez beja wikaryatowi apostolskiemu. Przełożony K a­
pucynów chciał do spraw kościelnych wciągnąć politykę i antagonizm 
włoski przeciwko Francuzom jak  najjaskrawićj przedstawić. Tymcza­
sem Rzym zganił energicznie to postępowanie i O. l.iborio złożył 
natychm iast z urzędu a w jego miojsee postanowił O. Salvatora 
z Neapoln.

! ’»■ '(u g a l i i ł .  Dziennik Crus do Operario ogłasza protest, 
podpisany przez jednego ze znakomitych katolików, przeciwko udzio- 
leniu przez rząd orderu włoskiemu m inistrowi Mancini i nazywa to 
hańbą, wyrządzoną katolickiemu krajowi, odznaczać oszczercę i prze­
śladowcę Papieża.

A m e ry k a . N n w e s e k t y  powstają w tym kraju wolności
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co chwila jak  grzyby po deszczu. W Michigan powstała sokta, która 
przybrała nazwę „wybranych" i liczy już do "00 członków. Założy 
ciel tój sekty nap isał nową „biblią", a wszyscy członkowie twierdzą, 
żo co ożynią i mówią, to za insp irac ją  boską: ';'Nowy cli członków 
przyjm ują wśród tajemniczych obrzędów; święcą tak  sobotę jak  i nie­
dzielę a nadto m ają jcszęzć dużo liiny-di świąt. Drugie małżeństwo 
i rozwody są zakazane. Członkowie, którżj posiadają m ajątku przeszło 
"000 dolarow, dzielić się muszą z innymi „ubogimi braćm i.'' Ićeżfdo 
tej chwili takich ubogich nie mają pomiędzy sobą. „W ybrani" chcą 
się osiedlić w niezamieszkałej okolióy na dalekim zm bodzie. — I n n a  
s o k t a ,  zowiąca się „pogromcami", utworzona została niedawno 
w Chićago. Nazwisko zabawne, alo po sektach, nazywających się 
Ilolly Rollers (święcitprzewrąćający się), Now Siglits, Solid B neksitp ., 
już nio tak baraźo komiczne. Solid Backs są także nowąpsektą, a na­
zywają się; tak, gdyż oczekują wielkiego prześladowania i dla tftgo 

wiele męztwa i wytrwałości (solid back — twardy grzbiet! potrzebo­
wać będą. Sekta „pogronicow" (o.y.ćręomcrs) odrzuca wszystkio inno 
nauki tysiącznych sekt protestanckich, wierzy w zbawienie wszystnich 
ludzi i mówi, żo poświęcenie sił; Chrystusowi je s t  podstawą jej reli- 
gii. Przez to poświęcenio zwycięży się św iat i szatana (ztąd nazwa 
sekty). Założycielom tój sekty jest adwokat Spoilard w Chicago. Dpj 
najznaczniejszych jogo uczniów i zwolenników należy jogo żona, 
Dr. Hodgos i wielo innych osób z wyższego towarzystwa. Nowy re ­
form ator, Spoffard twierdzi, że m iał objawienie Boskie i wybran jest 
na „g ałąź" , która ludzkość ma zbawić według słówjjłJisma ś’,: , Otóż 
powołam mego sługę „gąłljź". Podczas gćy Spcdfard juko „gałąź" 
stoi na wiele, dr. Hodges jest „księciem dortm Dawida" a pum:Spcrf- 
fard i jej siostra, pani Leo, są wieszczkami uó;wego :koś< ioła. Przez 
nie Bóg daje bezpośrednio objawienia/. Jeśli który członek sekty chce 
się dowiedzieć, czy Bóg daje swe zoiźwolonio na jakie zamierzono przedsię­
wzięcie, jedna ziprorokiń zapytywana bywa o radę. Ta pyta się Boga, 
a jeśli twarz prorokini się qirzo(lłnża, to odpowiedź jest;*;zachęcająca; 
przecząca zaś1,-'jeśli twarz się nio przeciąga. Podobno'8000 osób w Chi­
cago przystąpiło do tej sekty „pogromców."

Kwestye teologiczne.
Obowiązek aplikow ania M szy św. za parafian. Czy

wolno Biskupowi nakazać wikaryuszom swój dyecozyi zastępowści 
proboszczów w Mszach parafialnych i te Mszo aplikować za pa­
rafian bez wszelkiego wynagrodzenia?

O d p. Nie wolno, gdyż rozporządzenie takie Ordynaryusza 
sprzeciwiałoby^ się ogólnemu prawu kościelnemu, rit' żaden Biskup 
nio może ścieśniać, ograniczać lub zmieniać ogólnych praw ko­
ścielnych. Według tych praw obowiązek proboszczów aplikowa­
nia Mszy za parafian jest osobisty, a jeśli g.ąiSpełnicinie mogą 
dla choroby lub mnój przeszkody kanonicznej?; muszą zastępcę 
swego wynagrodzić. Wymigródzenić^ to należy się ex justitia, 
i wątpimy, aby w jakiejkolwiek dyecozyi takie mogły istnieć Sto­
sunki, iżby proboszczowie biedniej od siebie uposażonym wika­
ryuszom nie mogli tego wynagrodzenia dawać. W'każdym razie 
mogliby być zwolnieni od tego wynagrodzenia-*tylko na mocy 
indultu papiezkiego; wątpimy jednak, czyby Stolica Apośt zwol­
niła kogo od ciężaru, który ex justitia ponosić musi, zwłaszcza, 
że Kongregacje już w tój myśli rozstrzygały (cfr. S. C. C. Yi- 
terbien. 31 marca 1708 ad 2). Kwestya ta^powodujo nas do 
przedstawienia w krótkości wszelkich rozporządzeń Kościoła i Sto­
licy św. względem aplikacyi Mszy św. za parafian.

1. Sobór Tryd. (soss. XXIII c. 1 do raf.) oświadczył, yże 
na Boskicm prawie (Jan 10, 14 i 21, 15 — 17) opiera się roz­
kaz, aby wszyscy pasterze dusz za swych wiernych Ofiarę-Najśw. 
sprawowali (Quum prsecepto diuno mandatom ;sit omnibus, ąui- 
bus animarum cura commissum est, ovcs suasj.agnoscero, pro  
his sacrifkium  offere etc.) Ponieważ Sobór św. nio wyrzekł, 
kiedy i jak często ta applicatio pro populo odbywać się musi, j 
brak ten uzupełniły różno dekreta św. Kongr. Sob. i papiezkic 
rozporządzenia, nakazując aplikacyą we wszystkie niedziele i święta. < 
Zwłaszcza Papież Inocenty XII w brewe Nupcr a Congrega-

! tione z 20 kwietnia 1690 i Benedykt XIV w konstytucyi Quum 
super oblałaś z 10 sierpnia-' 17-14 bardzo?] wyraźiup pod tym 
względem wydali rozporządzenia. Pius IX zaś w encyklice 

| z 3 maja 1858 Am antissim i Red-cmptońs wydał rozkaz dla 
całego Kościoła katol,, „aby proboszczowie lub ich miejsce za­
stępujący kapłani tak w niedzielo i święta nakazana, jak i w święta 

| za pozwoleniem Stolicy św. zifiesfone, w których lud możoTeiężkio 
j wykonywać prace i Mszy ś. nic jest zobowiązany słuchać, Msząś. 
i odprawiali i aplikowali za lud swój pasterskiej; pieczy p o w ił  
1 rzony." Obowiązek aplikacyi ciąży tedy na proboszczach i rządzcach 
! parafii oprócz niedziel i świat w następująoeslni: fer. III Paschas, lor. 

III  Pentec., Invent S. Crucis, Dedic. S. Michaeiis Areh., W av. 
B. Joannis Bapt., SS. Innoccntium, 8. Laurcntii, S. Silvostri 
Pap* et Oonf., S. Annami we wszystkio święta Apostołów. Do 
tego przychodzi jeszcze dzień patrona dyecozyi dla wszystkich 
kościołów parafialnych i patrona./każdego z ,jsisętbna kościoła 

i a właściwie głównego, patrona, jeśli ich kogęiół ma więcej. Je- 
śli z uroczystością święta jakiego, przenosi się jego officium na 
niedziele, wystarcza jednorazowa aplikacja w tę niedzielę.

2. Ponieważ słowa Benedykta XIV w wspomnionój powyżej 
i konstytucyi tak mogłyby być' zrozumiane, jakoby me tylko pro- 
I boszczowie i rządzcy parafii, lecz wszyscy in cura będący du­

chowni, nawet i wikaryuszo mieli obowiązek aplikacyi (omnes 
et singuli, qui actu animarum c.ii.an exercęnt —  nmwi Bene­
dykt XIV), oświadczyła'-Kongr. św. Obrz. w dekrecie z 14 czer­
wca 1845 :' śoluiu tcnori (do aplikacyi) qui ćuram p rm n rim n  
oxercent, a więc tylko proboszczowie) i Yżądzcy parafii a nie wi­
kary usze, kapelani itd. Erercejites zaś curam primariam mają 

{ ten obowiązek, czy są definitywnie postanowieni czy nie, czy 
j mają kongrnę czy nie (I)okr. św. Kongrog'. Obrzęd, z 10 maja 

1692tjv Obowiązek aplikacyi mają tedy: a) Biskup od dnia,
, w którym objął stolicę biskupią (cfr. dekr. św. Kongr. Obrz.
' z 12 listop. 1881); b) proboszczowie: .c) rządzcy parafii, czy się 

nazywają komendarzami, wikaryuszami primar. itd.; d) wika- 
ryusze, którym w czasie wakansu probostwa powierzona cura 
animarum, lub zastępują chorego, do pracy niezdatnego proboszczu. 
Jeśli w parafii jaknj znajdują się kaplico lub filialno kościoły, 
w których dla odległych parafian lub pewnej ich części w nie­
dzielo i święta odprawia się nabożeństwo, aplikacja tu nio jest 

, obowiązkowa, gdyż proboszcz i tak za całą parafią aplikuje,
| chyba żeby na mocy układu lub fuudacyi był vflo tego zniewo­

lony Stćlr. dekr. św. K. Obrz. z 14 ezorwca 1.845). Jest ko­
ściół filialny Bod macierzystego w ten sposób rozłączony, żo re­
ktor filialnego kościoła ma parafią i zupełne pasterstwo--dusz,

* Sakramentu udzieda jój nic z polecenie proboszczu, lecz princi- 
paliter et immediatofi to rektor taki mu obowiązek aplikacyi, 
gdyż proboszcz koś&oła macierzystego nie, ui.i już obowiązku 
aplikacyi dla tak zupełnie odłączonej filii (liosol.yjjdeo. S. Congr.

'tjonoi)?); <ą
>(5. Obowiązek aplikacyi jest o s o b i s t y ;  jeśli tedy pro­

boszcz lub rządzca parafii w niedzielę, lub święto innemu du­
chownemu iśhmmę odprawić poleci, a sam cichą Mszą św. od­
prawi, to musi ją  aplikować za parafian. Tylko wyjątkowo i dla
ważnych powodów (accedente justa ot legitimaijcauśa — in casu 

i yarao nceessitntis et concmrrentc causa canonica) możo go kto 
inny w aplikacyi zastąpić. I  tak a) jeśli jest legitimc
nieobecny i Mszy odprawić nio może, n. p. gdyby siedział
w więzieniu, h) jeśli jest chory, c) jeśli ma dwie parafio 
pod ząTządcm sine licentia bin.indi lub jako kanonik w tym 
dniu ma Mszą św. konwentualną. W takich razach musi, jeśli 
możobna, kogo innego za sicl>idEsuląstytuowa4>j 1*6* 8° 'Osobno 
za to wynagrodzić. Inno okoliczności, jak np. Msza pro spon- 
sis lub defunctis nie? uprawniają probośzózu do odłożenia apli­
kacji za' parafian na mny dzień. Tylko w jednym razie, gdyby 
proboszcz.'był tak ubogi, żo żyjo tylko ;ze;,stypciKlyów lns/.al- 
nycli, może go Biskup o tyle dysponśować (sam siebie nio może 
ksiądz dyspensować), żo mu na niedzielo i święta pozwoli) Sty - 
pendya mszalne brać a aplikacyą pro purochianis na innyodlo-
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żyć dzień, lecz w tym samym tygodniu, (c.fr. Decr. S. C. E.
18 lipca 1789; z 27 lutego 1817: z 2.7 września 1847;
z 22 lipca 1848; z 20 grudnia 1864. —- S. Cougrcg. Con.
14 grudnia 1859.)

4. Jeśli proboszcz itd. w niedzielę, lub święto kgitime 
nieobecny jest w domu, czyni zadość swemu obowiązkowi, gdy 
aplikuje Mszą za parafią tam, gdzio przebywa, pod warunkiem 
jednak, że w jego parafialnym kościele inny kapłan celebruje 
i słowo Bole głosi (Decr. S. Congr. Gonu. z 14 grud. 1872). 
Warunek ten co do zastępstwa w domu upada; gdy proboszcz
w dniu powszednim jest nieobecny a na. ten dzień przypada J
aplikacya za parafian.

5. Jeśli proboszcz itd. zarządza dwoma paraliami i binn.je, 
to w każdej parafii Mszą aplikować musi za odnośną parafią i
(Decr. S. C. K. z 25 września 18581. Jeśli nie ma upoważ­
nienia do binowania i w jednej z tych parafii innemu ducho- i 
wncmu nabożeństwo odprawić poleci, temu też. aplikować każe j 
Mszą ś. za tę parafią a nic wolno samemu w dzień powszedni tej ! 
aplikacji dokonać. Jośli nie ma drugiego księdza, aplikować \ 
musi za drugą parafią w dzień powszedni. Aplikacya ta w dzień 
powszedni i wtenczas dozwolona, jeśli z jakiegokolwiek rozsądnego 
powodu miał przeszkodę w odprawieniu drugiej Mszy w niedzielę 
lub święto; w razie takiej przeszkody nie wystarcza jednak jednę 
(unicam) odprawioną przez niego Mszą za obydwie parafie (pro 
populo duarum snarum paroch i ar urn) aplikować (Doc-r. S. C. C.
z 18 czerwca 1873). W' święta zniesione, na które proboszcz 
nie ma facultatcm binandi a jednak musi aplikować zn dwie 
parafio, odprawia tylko jednę Mszą za jednę parafią, a drugą 
w inny dzień tygodnia (8. Gong. Gon. 18 czerwca. 18731. Kon­
gregacja jednak daje Biskupom na ich prośbę, pozwolenie do 
zwalniania od aplikacji w święta zniesione drugiej Mszy, jeśli 
proboszcz ma małe dochody, lecz w takim razie jednę Msząśw. 
za obydwie parafie aplikować musi.

6. Jośli proboszcz itd. w niedziele i święta w swój wła­
snej parafii dwa razy celebruje, to tylko raz zobowiązany jest 
do aplikacyi pro populo, nie wolno mu jednak za dragą Mszą ś. 
żadnego brać stypendyum (Decr. S. C. E. z 25 grudnia 1858). 
Tylko w Bożo Narodzenie, gdzie jedna tylko Msza pro populo , 
się. aplikuje, wolno na drugie dwie Mszo wziąść stypendyum. *

Mszą za parafian aplikow ać jest obowiązkiem probo- 
szczów i rządzców parafii a jakżeż z misjonarzami, kapelanami 
zakonnic, szpitali, więzień i wojskowymi?

O d p. Misjonarze mają wprawdzie tytuł proboszczów, lecz 
stoją na równi z tymi kapłanami, którzy na prośby swego Bi­
skupa ex earitate do jakiej opuszczonej parafii podążą, by tam 
Sakr. św. udzielać. Kapłani tacy, według zdania powszechnego, j 
nie są ex justitia do aplikacyi zobowiązani; często wprawdzie 
pobierają pewno dochody, lecz tylko jako jałmużnę na utrzyma­
nie. życia, aby dzieło swe miłości dalej rozszerzać mogli. Do \ 
tego przyłącza się jeszcze praktyka kościelna, że misyona- j
rze nie na mocy kanonicznego tytułu pewnej stolicy bisku- '
piej przydzieleni i poddani zostają, ni też facultatcm ordinariam 
do sprawowania Sakr. św. dzierżą— dwa punkta, któro należą isto­
tnie do pojęcia parocha. Misjonarze mają tylko obowiązek do- j  
browolnio przyjęty głoszenia, ewangelii pomiędzy niewiernymi 
lub heretykami i udzielania nawróconym do wiary Sakr. św„ do 
czego im z reguły szczególniejsze mniej lub więcej nadzwyczajne 
upoważnienia służą. Munus missionarii, pisze Kardynał de Laurea 
(in Test. sent. tom. 3 p. 2 disp. 18 art. 1 n. 15), est crango- 
linm fidemąue catliolicam in locis sum missionis, paganis, ju - 
daus atquo hoereticis praalicare et sacramenta eis nocossaria juxta 
facultatcs sibi concessas a mittento ministrare. Widocznie po- 
między parochem a misjonarzem wielka istnieje różnica, ztąd \ 
też decyzja pewna S. G. C. nazwała misjonarzy w Pckingu nic 
proboszczami, lecz simplices vorbi Dei prmconcs a ztąd konse- > 
kwontnic oświadczyła, że ani apostolscy wikaryuszo na misjach,
ani ich jenerał ni wikary usze lub koadjutorzy, ani też w ogóle

misjonarze nie są ex justitia zobowiązani do aplikowania Mszy ś. 
w niedziele i święta za swych wiernych, chyba, że to czynią 
ex earitate. Stosunek ten zmienia się w chwili, kiedy stacjo 
misyjne zostaną kanonicznie erygowane jako probostwa. Natenczas 
misjonarze zyskują prawa i obowiązki prawdziwych proboszczów 
i muszą cx justitia aplikować pro populo w niedziele i święta.

K a p e l a n i  w i ę z i e ń ,  s z p i t a l i  i t. d. nic podpadają 
pod pojęcie kanoniczne parocha, a więc na mocy swego urzędu 
nic są wcale zobowiązani do aplikacyi, kapelani wojskowi zaś. 
jeśli są rzeczywistymi proboszczami, mają ten obowiązek. S. C. C. 
wydała pod dn. 2 czerwca 1860 dekret o kapelanach asylornm 
pro pauperibus, carcerum, nosocomiorum, aliorumąue ejusmodi 
locorum, w którym na zapytanie, czy ci kapelani są zobowiązani 
do aplikacyi Mszy św., odpowiedziała negatim. IV zapytaniu 
zaznaczono wyraźnie, że duchowni tych zakładów przez Biskupa 
bywają mianowani, od rządu świeckiego pobierają pensją, nieza­
leżni są od proboszczów, w których parafiach zakłady te leżą, pa­
sterstwo dusz sprawują i z wyjątkiem małżeństwa wszystkie 
Sakramentu św. administrują. W  uzasadnieniu dekretu Kon­
gregacji czytamy: „Quod ad hospitalia pertinet aliaąue ojusdem 
goneris loca, animadvertondum ridetnr praesumptionem juris esse, 
ea in aliąno paroehiali districtu fnndata esse atqne constructa 

j ct proinde corum capellamim veris parochis mcpiiparari non posse 
nisi contrarium clare demonstretur. Ad hoc autem dcmonstran- 
dum nullatenus sufficit, quod in ejusmodi locis ccclesiastica 
administrentur sacramenta et curse animarum opera detur. Hoc 
namąue competere potost ex privilegio et prmscriptione, noc re ­
rum parochialitatis rątioiiem proprieąue dictum animarum curaui 
necessario includit. Aecedit in casu praesenti, nnptias coram 

i  ca])cllanis nnllo modo contrahi. Nihil autem in juro notius 
\ quam quod matrimonium coram vero parocho iniri debeat, iis 
I otiam in regionibus, in quibus sive propter defoctum promnl- 

gationis decreti Tridentini, sive propter dispositionem Pontificiam 
nnllum atest impedimentam dirimens clandestinitatis. Ncąuc 
m ajom  momenti lmbenda est nominatio Episcopi, qua capollani 
instituuntur, quum ipsa collatio ricariae in titnlum, praevio 
etiam concursu, tanąuam nullius ponderis ad parochalitatcm evin- 
cendam rejecta sit.;‘ W uzasadnieniu tem zawarte są wyraźnie 
powody, dla których kapelani wsponmionych zakładów, chociaż 
niezależnie wykonują pasterskie obowiązki, jednakowoż prawami 
i nazwiskiem parocha szczycić się nie mogą; nie są bowiem 
rządzcami kanonicznie erygowanej parafii.

PIŚMIENNICTWO KOŚCIELNE.
Dr. ( l a s s  n e r .  profesor w Salcbnrgu, znakomity pastoralista 

i rodaktor Salb. Kirćhenblatt, wydał przód 10 laty  trzytomowe dzieło 
pastoralne Ifandbuch (Jer Pastoraf, które z wielkiem przyjęto uzna­
niem i pochwałami. Obecnie autor dzieło to obszerne przerobił i w jo- 
dnyin wydał tomie pod t y t : P a s to r a ł  f i l r  a n y e h e n d e  m u ł  
w ir h lic h e  S ee lso rf/er  (Salzburg M ittenniiller 1240 str. 8vo). 
Podczas gdy trzytomowe dzieło ma więcej charakter książki źródło­
wej i zbiorowej, to Pastoralna wydana obecnie jes t książką do ucze­

n ia się, gdzie w skróceniu podane jest to, co zawiera obszer­
niejsze dzieło, niejedno zaś zostało rozszerzono, wiolo poprawiono, 
zwłaszcza na rzecz łagodniejszej praktyki konfesjonale w porówna­
niu do tej, jak ą  inne pastoralne zalecają. P rzy  mrówczej pilności 
i oględności, z jak ą  autor od wielu la t  tę g a łąź  teologii obrabia, 
znajomości jego dokładnej całej odnośnej literatury, zwłaszcza że pilnie 
studyow ał pastoralno pisma i monografio, przy jogo wytrawnym poglą- 
dzio i praktycznym takcie, jusnćm, przojrzystem przedstawieniu rzeczy, 
jest to dzieło bezsprzecznie jednem z najzupełniejszych i najlepszych, 
na jakie spuścić się można. Jeżeli nie równa się kilkutomowyin dziełom 
Bcngera i Amborgera, to je przewyższa przejrzystością, a co do obję­
tości i wartości zbliża się bardzo do znakomitego dzieła Sclńicha, 
którego w krótkim czasie tyle wydań sporządzono, lecz w wielu pun­
ktach i to dzieło uzupełnia.
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Jośli lcaplaft potrzebuje Pastoralnej, to jego pomocnik w słu- 
żb:o ołtarza, kościelny lub ofgauista potrzebuje wskazówek dy, do­
brego spełniania swej służby. Niemcy usiłowali juz niorgjł takie 
wskazówki podawać, w k a z k a c h . Obecnio wyszła nowa książka, celowi 
swenui zupełnie odpowiadająca i w zwięzłej formie wszystko,yćł sługom 
kościelnym potrzebne i pożytoezne,;obejnmjąea. pod ty t.: D e r  h a th o l i-  
sche K i is te r ,  U n te rr ic h ts -  l l i tu a l -  u . G ebetbu ch  vou Ijoop. 
Stoff (ksiądz z dyóc. limburgskiej). Moguncya u Kirehheima 386 str. 12°

W yszła znowu w ostatnich dniaclbWnowa książka niemiecka
0 medycynie pastoralnej: P a s to r a lm e d ic in ,  D ie  J V a tu rw is-  
se n se lia f t a u f  d e m  G eb le te  d e r  I ta th o lisch en  M o ru  l 
im d  P a s to r a ł ,  ein Handbuch fiir den katholischon Clorus von 
l)r . E. W. Al. von Olfcnjs. Fryburg. H erder — 2.80 Jt IV ]q p t  
tkim  jczasie jest to ll-źeció dzieło-/ o nauce, nowo zupełnie powsta­
łej w naszym Czasie. do której dSapcllmann dał popęd. Itw a też 
kierunki już się w tej nauce wytworzyły, jeden więcej ogólnie nau 
kowo-filozoficzny i toolO^ięiiio-poliliistoryczny, jak  go reprezentuje 
świetnie Stóhr, n drugi moralnie kazuistyezny, do którego Capellmann 
należy. Drugiemu kierunkowi hołduje także autor poiyyż wspomnianego 
dziołka, który się tuż- mniej: lub więcej- na Kapollmanna wyTaźuie 
powołuje. Nowsze badania są tu ta j zupełnio zużyto. Przóz protestan­
tów i wrogów moralnój Gurego w berlińskim parlameneio itd. czy­
niono zarzuty będą m usiały odtąd zamilknąć, kiedy świeoki i mcdycy- 
nor z zawodu materyo oszczerstwami obrzucono z wysokości nauko­
wego stanowiska broni.

Wspomnianego dzieła dr. A ugusta S t ó h r  d a s  l la n d b u c li  
d e r  P a s to r a lm e d ic in  wyszedł też przed niedawnym czasom drugi
1 ostatni tom, na który długo czekano (u H erdera wo Fryburgu, należy 
do Biblioteki teologicznej — 200 str. 8vo 3 Jt). D ruga ta  część 
podaje duchownym więcej jeszcze aniżeli pierwsza ważnych i poucza­
jących wskazówek. Wartęfś'6 tego dzioła jes t o tyle większa , że 
autor z jednej strony okazuje jawnie swoją miłość i przywiązanie do 
stanu duchownego, zrozumienie jego obowiązków, a z drugiej strony po- 
dajo nie tylko obfitość lekarskich, lecz 'i psychologicznych i kulturno- 
historycznych wiadomośoi, jakie rzadko u lekarzy w tom połączeniu 
spotkać można. Jak praktycznie i wszechstronnie autor pojmuje swe 
zadanie, pokazuje się z następujących tytułów: patologia duchownego — 
pasterz dusz iAdiory — pasterz dusz i lekarz, zwłaszcza niewierzący 
lokarz — kapłan w obec medycyncrskich zabobonów — psychopato­
lo g ia — asceza i sztuka loezonia— kaznistyka pastoralno-łckarska itd. 
Dzieło to uzupełnia wybornie medycynę pastoralną dr. Capellmami i, 
którego książka w roku bież. już w 5 wyszła wydania (w Akwizgranie 
u  B artlia  3 UK)

ROZMAITOŚCI .
Bulla G r a n d ę  m w n n s  na Wschodzie. Bulla papiezka

0 św. Apostołaędi słowiańskich Cyrylu i Metodym*) wywołała ogromny 
ruch pomiędzy schizinatyekimi chrześcianami greckiego obrządku Nie,' 
mówiąc nic o rozlicznych napaściach, wymierzonych przeciw apostolskiej 
encyklice przez prywatne osoby słowom i pismem tak  w Europie.: jak
1 po za jej granicami, wspominamy tu  tylko cztery pisma biskupio 
i odpowiedź na nio ze strony katolików. W  Austryi wydało dwóch 
akatolickich greckich Biskupów Dalmacyi, Gęrasim EetraijSvie z Kat- 
taro  i Stefan Kneżevic z Zadarn, z powodu paji/tyhcykliki listy  p a ­
sterskie w stylu M ichała Caerulariusa. pełne zaciekłych wycieczek 
przeciwko łacińskiem u episkopatowi, w serbskim języku: pierwszy 
w święta wielkanocne z iiturgicznem pozdrowieniom wielkanooiiotn na 
czoleS C hristus yoskreso! Christus surrexit! Drugi w (ji tygodni pó­
źniej, w Zielone Świątki. Obydwom prałatom  odpowiedział z godnę'/ 
śeią po kroacku i włosku łaciński Arcybiskup z Zadaru. Maup-is, w li- 
'ścio pasterskim , wystosowanym 2 9 ‘.czerwca do katolików Dalmacyi. 
Obszerniejszą naukową odprawę ogłosił w tych dniach drukiem w ję ­
zyku kroackim dr. Frank, profesor teologii w Zadarzo pod ty tu łem :

*) Klasztor Benedyktynów Raigern urządził z powodu tćj bulli 
drukarnią i jako „prim itiao industriae illius typographiae" 'w ydał 
w spaniałe wydanie tćj bulli w 8 językach (łacińskim, czeskim, nie­
mieckim, węgierskim, włoskim, hiszpańskim, francuzkim i angielskim). 
.(Hockio tłumaczenie, jakie np. Ncologos ogłosił, byłoby tej wspania­
łej publikaeyi otworzyło przystęp do uczonych kół na W schodzie.

1)rie posłamce diaju  praroslaenih episkopatu Lalmaciji óbiclo- 
danjehle prigodom slacenskoga hodocasca u Kim. Bazprtcmo A n ­
ton Pranki. Zadar Tiskarna Irana Yodielce. Do tych dwóch 
prźeeiwników katolickiej jedności przyłączył się z drugiej csfęśe.s 
państw a austryackiego jako towarzysz broni serbski Biskup ktoackir 
Z obawy, aby j>rzy rozwoju oświaty w Serbii słowo papiezkie. wzy­
wające do powrotu do Kościoła ich własnych Apostołów Cyryli#i Mo-; 
todago, nie znalazło chętnego posłuchu, wygłosił Teofan Zivkovii". 
akatolicki Biskup z Karlowaoa, w Zielone Świątki w swym katedral­
nym kośełele w Plaskach gwałtowną mowę. w której usiłow ał od­
świeżyć i jak  najjaskrawięj odmalować wszystko, co w przebiegu wie­
ków schizmatyoy W schodu przeciwko św. unii mówili i pisali. Aby 
słowa jego trwało wywarły wrażenie, kazanie swe kazał wydrukowali 
pod ty t. Duocska besjeda Teofana Ziekocica cpmkopa gornio kur- 
1 >rackorj i masami rozrzucić. W  kroackich jednakSuzdgrzobskieh 
dziennikach ,,Katholick L ist i Oh-zor“ kazanie to należytą dostało od­
prawę. Obszerniej od swych biskupich kolegów w Anstryi-W ęgrzeeh 
p isa ł przeciw encyklice pap. Teoiilos Yryennios, metropolita Nikomo- 
dyi i pierwszywczłoiiek stałego synodu patryarehatu koustantynopoli 
fańskiego, który cały szereg artykułów ogłosił w urzędowym kościel­
nym tygodniku konstaiitynop. Aleteia a w nich, ponieważ obznaj- 
niiony jes t z europejską literaturą, zamieścił wszyseko, eo zachodni 
racjonalizm  przeciwko prymatowi Stolicy św., po^ąw szy od zaprze ■ 
czenia] przybycia P io tra  do Rzymu aż do wyszydzenia W atykańskiego 
Soboru wym yślił. Lecz Yryennios znuhizł uczonych katolików Grocyi 
na p< storunku. którzy całą tę tkankę kłam stw  i inwektyw zniweczyli. 
Tygodnik katolicki w Horuiopolis Anatole (bardzo fdobrże1 redagowane : 
pismo, z którego dokładne ' iadoino„ci o ruchu kościelnym na W scho­
dzie czerpać można) oilpow ledział naprzód w szeregu treściwych, po­
pularnych artykułów; później zaś wystąpiłoobeznany dobrze z lite ra ­
tu rą  kontrowetsyjną zachodu ltierodiakoiios Isaias Pappadopulus w tern 
piśmie żjjćałą seryą naukowych i teologicznych wywodow, w których 
w dobrej i mim łatw o zrozumiałej greezyznie powtórzył wszystko, en 
katoliccy dogmatycy i historycy w Europie o prymacie księcia Apo­
stołów i jego. następców na rzymskiej stolicy pisali.

Ustawa z dnia 20 czerwca 1875 u zarządzie majątku 
w paraliach katolickich. Było dotąd wątpliwą rtóczą, ozy pro­
boszcz kościoł i parafialnego może być ckłonkiom dozoru lihaltiogo ko­
ścioła lub kaplicy, niemająeej osobnego księdza. NordddfAlly. Ztg. 
(nr. 497) dowiaduje się ,'ż e  m inister wyznań, p. Gosslor, m iał rozpo­
rządzić, iż pronószcz do dozoru takiego kościoła lilialnego lub kaplicy 
należeć może.

Ponieważ ̂ zbliża się czas przygotowania uziu i do pierwszej 
Spowiedzi i Komunii św., przypominamy Szanownym Czytelnikom bar­
dzo praktyczną i u łatw iającą wielce naukę katechizmu książeczkę 
ks. A. J a s k u l s k i e g o ,  wydaną nakładem Redakcyi „Przeglądu" 
pod tytułem :

FfsygrtwraiBie fis pierwszej Spewlefisi i  & q b m S1 ś w .
Pojedyńczy egzumplarz kosztuje 35 fen., w ilościach większych, od 
lOegz. począwszy, po 30 ftu . Książki to są do nabycia w Redakcyi naszej.

Zwracamy uw agę/ że w powyżej ogłoszoną książeczkę za­
k rad ł się b łąd  drukarski, którego zresztą łatw o dorozumieć się mo­
żna. N a str. 43 w deiiuieyi .,0 cuoeio'1 wydrukowano: „Cnota jes t 
u i i l o w a u i e  czynienia debrze", a ma być: u m i ł o w a n i e  czynienia 
dobrze.

N a akeyą Tow. sw. Łukasza złożyli po 4 m.: ks. Do­
pierała prob. z Ruska p. Borek; ks. prob. Depczynski w Czarzu 
p. Blotto w/Pr.; kM Mojzykiowicz.

i S |v l“ r z e c z y .  Niektóro wiadomości o P annach  Bouodyktj li­
kach iv Chełmom i reform acji klasztorów tejże reguły w Polsce 

| (e. d.) — Kaplico publnzno i prywatno (e. d.) — Kronika dyece- 
zalna i zagraniczna. Poznań: Przedłużenie jubileuszu w naszej ur- 
clndyocozyi. — Dyecezye polskie: Ks. Solecki Biskupem fitócrfiysCinr.— 
Z walki kulturnej. — f  ks. Miikau. — Misya w Brunsberdzę. —

' Rzym: Konsystorze. — t  K ardynał Catorini. — ChWzy Kardynałowie 
Panobianco i Bonomeo. — Kard. N ina prefektem Kongr. Soburu. — 
Kolegium franc. św. Ludwika. — Ekonomista Lo Play. — Archiwum 
Stolicy św. — Niemcy; Nowe-swiątynio katolickie. — Towarzystwo 
ś. Karola Bor. — A ustrya: f  Biskup Fruul. — Biskup Mostaru. — 
Arcybiskup wiedeński — Cmentarz wiedeński. — Francya: Mgr. La- 

j vigoriu i M n  Tunis. — Portugalia: P ro test przeciwko udekorowąa 
j niu Maućińiego. — Am ervka: Nowo sekty. — Kwestye teologiczne: 

Obowiązek aplikowania Mszy świętej za parafian. — Piśmienni- 
ctwo kościelne: W ydawmctwa niemieckie: Pastoralna. Gassnera, — 

j Książeczka dla kościelnych sług. — Dzieła o medyeyiiio pastor. — 
Rozmaitości: Bulla „Grando m unus" na  Wschodzie. — Ustawa z d. 

j 20 czorf/ca 1875 r. oatarządzie m ajątku w parafiach katolickich, —
1 Ogłoszenia.

R edaktor i nakładzea ks. W ładysław  J a s k u l s k i  w Poznaniu. —  Drukiem  Jarosław a L o i t g e b r a  w Poznaniu.


